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I.

O S T A R O Ż Y T N Y C H  D R O G A C H  
R Z Y M S K I C H .

G o ś c i ń c e  r z y m s k i e  b y ł y  ś ze rn k ie  
W- p r o s t y m  ile m o ż n o ś c i  k i e r u n k u  b i t e ,  
i w n a j w i ę k s z y m  p o r z ą d k u  u t r z y m y w a ­
n e ;  l u n r l a m e n t a  r o b i o n e  z m o m e y  ' ka ­
m i e n i u  y m a ss y .  Na  r z e k a c h  l u b  s t r u ­
m y k a c h  d ro g i  te p r z e r z y n a j ą c y c h , s t a -  
u inno szerok ie  m o s t y  k a m i e n n e  -z p o ­
ręc zam i  t a kże  k a m i e n n e m i .

Co tysi ąc k r o k ó w ,  ( r z y m s k a  m i l a ) '  
p o r o b i o n o  b y ł y  m a r m u r o w e  ł a w k i  z p o d ­
p o r a m i  dla  z n u / . o n y e h  p o d r ó ż n i k ó w ,  
p r zy  n ich  zaś w l e w y m  I t o ń c u  w y s t a ­
w a ł y  m a r m u r o w e  s ł u p y ,  na  k tó r y c h  
i lość m i l ,  r a . h t i i ą c  orl s ł u p a ,  z ł o te go  
( miliarium aurcut u ) n a  ś r o d k u  forum  
w R z y m i e  s t o j ą c e g o , .  d ł u t e m  w y k u t a  
b y ł a .  T a k  m ów i  Pliniusz w sw niey  
h i s t :  n a t u r :  Ks. II . .  rozd .  1 ;  Plautus
h i s t :  Ks. I' ,  roztl . ;  2'7, i i n n i .  P o c z ą t k o ­
w o  c e n z o r o w i e  i e d y l o w i e  p o w i e r z o n y
sob ie  miel i  d o zó r  n ad  g o ś c i ń c a m i ,  nó-  . . .  . 
a o r t y  o d d a n o  go  m ę ż o m ,  curaiores v ia -
ru m , z w a n y m ,  na . k tó ry c h  ty l k o  pia-- 
s t u i ą c y c h  d a w n i e y  u r z ą d  K o n s u l ó w , . w y ­
b ie rano. -

Dla  id ą c y c h  p i e s z o ,  j a d ą c y c h  k o n n o '  
i r o b o t n i k ó w  w p o l u ,  p o t r z e b a  b y ł o  
m ie y sc e  s c h r o n i e n i a  u r z ą d z i ć ,  w czas ie 
b u r z y ,  deszczu l u b  g r a d u .  W t y m  w ę i  
c e lu  p o b u d o w a n o  w m i e j s c a c h ,  gdzie  
się d r o g i  k r z y ż u i ą ,  czyl i  n a  d r o g a c h  
r o z s t a y n y c h  , m a ł e  o k r ą g ł e  kap l i cz k i  
o p a t r z o n e  d a c h e m  i d r z w i a m i , ,  d o  k t ó ­
r y c h  k a / d e m u  vvnieyśó. b y ł o  w o ln o .  
Mi eys ra  te s c h r o n i e n i a ,  dla po d ró żn yc h , -  
l u b  b l i s ko  d r o g i  vv p o l u  p r a c u i ą c y c h  
bardzo*  d o g o d n e , O z d o b i o n e  b y ł y  pó­
ź n i e j  p r z i z  w ł o ś c i a n ,  na k t ó r y c h  p o l u  
t a k o w e  się w z n o s i ł y ,  posągami  bo żków, ,  
a l b o  b o g i ń ,  l n b  tez s t a w i a n o  w n ich  
o ł t a r z e  o f i a r n e ;  lakiirj w ięc  .•pósnberri '  
za s t ą p i ł y  z czasem i,n eysce  ś w i ą t y n i  
B u dó w  ;e tua i r  n a z y w a l i  R z y m ia n ie  
Comjpitum , bo  laribus compifalibus p o -  
ś w ię c o n e  b y ł y .  T a m  czyn i l i  też,  b l i s ko  
m ieszk a iący w ło ś c ia n i e  co r o k  swo ie  
•ofiary, t po u k o ń c z e n i u  ley w i e j s k i e j  
u r o c z y s t o ś c i ,  —  jak dzi s u  nas  kiermas 
w r o c z n i c e  po św ię ce n ia  k o ś c i o ł a ,  —  
o d d a w  a n o  się b ie s i a do m , g r o m  i t a ń ­
com-.

P o n i e w a ż  w R z y m ie  wszys tkie  g a t u n ­
ki drzew , r ó ż n y m  b ó s t w o m  p o św ię co ne  
b y ł y , ,  z tąd też za za s ł u g ę  p o c z y t y w a n o
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takowe sadzić i h o dow ać ,  lud zns wiey-  
sk i ,  otaczał’ niemi w y 2 rzeczone polne  
św ią tyni e , późniey zaś wzd łuż  drogi  ie 
sadzić zaczęto.

B y ły  więc drogi rzymskie wysadzane  
drzewami różnego g a tu n k u ,  które t w o ­
rz y ły  z czasem o w e  aleje,  a dla których  
drogi  włoskie  tak się pięknie wyda­
lą i  podróżnemu są dogodne.
* W I tali i ,  po naszemu W ł o c h y ,  b y ły  
następuiące drogi rzymskie celnieysze:

1. Droga Appiusz i ( v i a  ydppia  ) ,  
prowadziła z R zym u do fvapui,  długa  
był a  na 24 .  mil n iem:  a szeroka na 20.  
rzymskich palm,  po o b u  stronach by ły  
ścieszki dla idących pieszo ,  a co 10.  
l u b  12 kroków,  stały ławki  kamienne  
dla w ypo czynk u podróżą znu żonyc h.

2.  Droga Ardeyska ( v i a  A rd e n tin a ) ,  
szła niadaleko Rzymu od drogi Appiusa 
do A r d e i ,  miasta o 5-%. mil i  od Rzymu  
odleg łe go .

3. Asyńska ('via A sh ia r ia ) ,  poczyna­
ł a  się u bramy asyns 1- i e'y, o d A sini u sza 
Q porta  a s in a r ia j , dziś bramą S. Jana 
zwaney.

4 .  Droga aureliahska od Aureliusza  
cenzora nazw ana,  ( v i a  A u r e l ia ) .

5. Kassyańska, od Kassyusza cen­
z or a ,  ( v i a  Cassia,') ślady iey jeszcze do 
dziś dnia pozostałym

6. Limińska ( v i a  L irn ina)-, i t. d. 
Prócz tych b y ł o  jeszcze wiele po do ­
b n y c h  dróg. Za panowania A u g u s t a  , 
Messala kazał niektóre z nich wybru­
kować.

W sz y st k ie  drogi dz iel i ły  się na 3. 
I. kiassy, trakty bite czyli  gośc ińce,  2.  
drog i  m n ie y s z e ,  przeznaczone ty lko dla 
b y d ł a ,  i t .  p . ,  3.  ścieszki ,  na 2 ,  stopy  
szerokie.

II.

M A Ł Y  R A C H M I S T R Z .
„ W przekonaniu, źe szczególnieyszą za- 

letą pism pe ryod ycznych , iest niezwło­
czne uwiadomienie publiczności o wszel­
kich dobro publiczne lub prywatne inle- 
ressuiących wypadkach,  a tern bardziey 
takich , które śwdat uczony zadziwić mo­
g ą ,  przesyłam Redakcyi Gońca krakow­
skiego nader ważną i przyietnną wiado­
mość o cudownym talencie, iakim Stwór­
ca Na yw yzsz y  udarowa!’ dziecię W W. E- 
razma Łazowskiego byłego  cfficera woysk  
polskich,  — i Genowefy z Charzewskieh 
Ł azo w sk iey ,  rodziców,  w części własnych  
dóbr Pstrągowa, w cyrkule tarnowskim 
Galicyi Austryackiey zamieszkałych. Tern 
dziecięciem iest Hen ryś  Łazowski  , uro­
dzony d. 4 Września 1823 r. Rodzice t r o ­
skliwi o godne wychowanie sześciorga 
dzieci swoich,  postanowili oddać pięcio­
letniego Henrysia do szkół  Rzeszowskich 
w Wrześniu r. 1S23; lecz mimo naywię-  
kszey chęci tego dziecięcia do nauk , nie 
przyięto go; bo według przepisów Rządu 
tuteyszego na pedagogicznych zasadach 
zagruntowanych, dopiero szósty rok skoń­
c z o n y ,  za zdolny do przy y mow ani a nauk  

■ początkowych uznanym iest. Aby iednak 
I lenryś w domu nie próżno wał, zostawiono 
go w Rzeszowie i powierzono opiece dyr- 
rektora domowego starszych dwóch bra­
ci Alexandra i Józefa,  szczególną pilno­
ścią odznaczaiących się , i aby równe iak 
starsi nietylko nau ki ,  ale i dobre obycza-  
ia zamiłował.  Tymczasem w k ró tce , bo 
W parę t y g o d n i , zachorował Henryś  tak
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n i e b e z p i e c z n i e ,  że n a w e t  iuż  u p r z e d z a n o  
s t r o sk a n y c h  rod z iców o zgon ie  tego l u b e ­
go dziecka.

Le c z  N a y w y ż s z ą  O p a t r z n o ś ć  nie dożwo-  
l i l a w y r w a ć  śmie rc i  tego  n a d z w y c z n y n e g o  
dziecięcia,  k t ó r p g o  t a l e n t  c u d o w n y ,  d o b r z e  
k i e r o w a n y ,  może  go umieśc ić  w l iczbie s ł a ­
w n yc h  m ęż ó w  n a r o d u .

Z a c z ą ł  więc H e n r y ś  p rz y c h o d z i ć  do z d r o ­
wia.  —  O d  t ey chwil i ,  po s t r ze żo no ,  iż na y -  
mil szą  iego r o z r y w k ą  by ło ,  p rze l i cz ać  k i l ka ­
naście  sz tuk  m o n e t y ,  k t ó r e  p r z y s ł a l i  iego 
r o d z ic e  na a p t ek ę  i r ó żn e  d r o b n e  wy da t k i .

Umie iąc  Jedy n ie  cok o l wi ek  cz y ta ć  po 
p o l s k u ,  lecz nie ucząc  się jeszcze wcale ani  
p isać ani  l iczyć,  ale z p r z y s ł u c h i w a n i a  się 
ty l k o  n a u k  b r ac io m  iego d aw a n y ch ,  czego 
naw et  nie po s t r ze ga n o ,  o k a z a ł w  k r o tc e  n a d ­
z w y c z a j n y  t a l e n t  do r a c h u n k o w o ś c i ,  to  
iesf,  do dz ia ł a ń  a r y t m e t y c z n y c h  , a n a w e t  
do r e g u ł y  t r ze ch  odn os z ąc yc h  s ię ;  rozwią-  
zuiąc  n a t y c h m i a s t  zadania ,  k t ó r e  dop ie ro  
n a  t ab l i c y  d o c h o d z o n e  b y ł y .

T e n  c u d o w n y  d a r  n a t u r y ,  g ł o ś n y  w R z e ­
sz o w i e ,  i w ca łey oko l i cy  za raz  w s ł a w i ł  
H e n r y s i a .  Wszędzie  gdzie się to l u b e  dziec­
k o  pokaże ,  a mianowicie  w Rzeszowie ,  u-  
b ie ga i ą  się wszyscy  a b y  go  p oz na ć . —- Za-  
da ią  m u  r o zm a i t e  a r y t m e t y c z n e  za g ad n i e ­
nia,  a u s ł y s z a w s z y  w k i l ku  m i n u t a c h  r e ­
zu l t a t  s p r a w d z o n y  p r ze z  z w y c z a y n ą  r a ­
ch ubę ,  uwie lb ia j ą  c u d o w n y  iego  t a l en t  z 
za dum ie n ie m.

N i g d y b y m  t e m u  nie  u w i e r z y ł , g d y b y m  
sam osobiście nie p r z e k o n a ł  się o te'm, p rzez  
zadan ie  t e m u  dziecięciu p y t a ń  nas tępu ią -  
cycb.

1. 730 ryńs .  w s r e b r z e ,  wiele c z y n i g r a y -  
ea rów w a l u t n y c h  ?

2. Wie l e  n a l e ż y  zap ła c ić  za 324 k o r c y  
zboża ,  r achu iąc  k o r z e c  po 3  r y ń s .  i 13 g r .  
m.  k.  i wiele t a  summa w yn ies ie  g r a y c a -  
ró w  w a l u t n y c h  ?

3. W ie le  będz ie  snopów  zboża  w c z le re c h  
s t o d o ł ac h ,  ieżeli  w p i e rw sz ey  z ł ożo no  k o p  
300— w d r u g ie y  t r z y  r a z y  więcey  iak w 1—  
w t r ze c ie y  t r z y  r a z y  wiece'y i ak w 2 —  a 
W 4 t r z y  r a z y  w ięcey  i ak w 3 — ?

4. W i e le  n a l eż y  zap łacić g r a y c a r ó w  za 
10 ło k c i  su kn a ,  k i e d y  za 25 łokc i  z a p ł a c o ­

no  150 ryri .  w m.  k . ?
5. Za 30 g a r c y  o k o w i t y ,  r ach u ią c  g a r ­

niec  po 21 czesk ich,  wie leby  p o t r z e b a  dać 
k o r c y  ży ta ,  r ac hu iąc  k or ze c  po  2 r y ń .  i 

g r .  3 0 ?
Każde  z tyc h  p y ta ń  i wiele in n y c h  t y m ­

że p o d o n y c h  rozwiazane 'm zos tało  w k i l k u  
m in u ta c h ,  w obecnośc i  ró żn y c h  osób ,  k tó r e  
p a t r z ą c  na l u b e  dz iecko,  ieszcze mów ić  d o ­
b r z e  n ieumie iące ,  od  ł ez  w s t r z y m a ć  się n ie  
m o g ł y ,  z bo iaźn i ,  a b y  w ła dz e  u m y s ł o w e  
t e y  dziec iny ,  n i e u s t a n n ie  dz i a ł a i ące  , n ie  
p r z y p r a w i ł y  go o u t r a t ę  t a k  d r o g ie g o  ży­
cia dla rodz iców i s ł a w y  z iomkó w.

S p o s o b u  t a k  n a g ł e g o  rac ho wa ni a  wcale 
do s t r ze d z  n i e m o ż n a ,  ani  to m i ł e  dziecko 
w yia w ić  go n ie  zdoła .  U w aża ć  to i e d y n ie  
m o ż n a ,  że H e n r y ś  po  za d an iu  p y t a n i a  r u ­
sza i ak iś  m o m e n t  us t a mi ,  a po  i e dne y  mi ­
nu c ie  p a u z y ,  w y m a w i a  s łowa .-  „ Juz  wiem  
wieleli i n a t y c h m i a s t  o g r o m n ą  sum m ę,  n a ­
w e t  mi l ionowa  ,  z r e z u l t a t u  r a c h u b y  wy-  
n ik a ią c ą  ob iawia ,  t ak  dalece ,  że ani o ie- 
dn o s t k ę  nie chybi .

Jeżel i  więc to  dziecię w szó s tym r o k u ,  
nie  ucząc się wcale r a c h u n k ó w ,  w t ak  wy-
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sokim stopniu zdolność  do tego p o s i a d i ,  
czegóż dopiero spodz iewać się n deży  wte­
dy,  gdy  za czas-m o b e y m :e pierwsze po­
czątki mechaniki  j astronomii ,  do których  
poięcia w krotce stanie się zdolnem,  bo 
nadzwyczayną  pamięć i obięcie posiada,—-  
Zachodzą 4eraz pytania :

a) Jak działa u m y s ł  H e n r y s i a , obiawia-  
i ącego tak nągle  og ro m n e  s u m m y  z dzia-  
ł a ń  arytmetycznych  wy ni ka i ąc e?

h) Jak należy  u c z r ć  to dziecię matema.  
tyki ,  aby nie odstąpiło od sweg o  sposóbu  
tak n n g le y  rachunkowości ,  który nam na y -  

daley w roku obia.wonym bydź może ?
N ie  wątpię bynaymniey ,  iż Rząd op ie­

k uń cz y  zwróci  uwagę na ^cudowny talent  
dziecięcia i poleci  obmyś len ie  środków do 
rozwinięcia go  w zupe łności ,  w tern sp o ­
dziewaniu:  że m ło dy  Ilenrys'  przy dobro-  
cz yn n ey  pomocy  iaką odbierze,  n i e ty lko  
s ławn emu  N ew tonow i  i K o p e rn ik o w i  w y r ó ­
wnać ,  ale ich może i p rz ew yżs zy ć  potrafi;

Za rzetelność szczegó łów,  o których do.  
noszę ,  ręczę;—  a ktoby  wierzyć nie chciał ,  
może się o tern- przekonać osobiście w do-' 
m u szanownych Piodziców, przy których to 
dziecię zostaie.“

G. K .

u l

0  B U D O W I E  S T A T K Ó W  P A R O W Y C H .

Budowa statków parowych pospolicie
iest nas te pu iąca. Przodem i z ty łu  są ka.  
iuty czyl i  komnaty  dla podróżnych lub 
na rzeczy,  środkiem silnia parów a z kot ł em
1 kołowrotem (wachadiemJ .  Wstępowanie  
i zstępowanie k o lb y ,  porusza k o r b y ,  a te 
poruszająć ko la  po obu stronach statku

b ęd ące ,  do kóf podsiębierczyoh młyńsk ich  
podobne , z gruby ch  blach że laznych  ku­
t e ,  które w 1/4 części nurzaiąc się w wo ­
dzie i d o  30 razy na minutę obraoaiąc , u« 
ł atwiają popychanie  statków n »  przód.  
Pióra czyl i  szufle k ó ł  na skos u ł o ż o n e ,  
dla tego aby  nurzanie  u ła tw ia ł y  i g w a ł ­
t o w n y  szam te'cn samem zm n ie y sz s ł y .  P o d  
kotłem nieprzerwany og ień u trz ym uie  się 
i to pod okiem c iągłem d o z o r c y ,  iuż to  
dhi uniknienia zbijania się węgl i  z i e m ny c h ,  
iuż dla zapobieżenia iak iemu,przyp ldkowi.  
W 24  godzinach do 5 beczek węgla wy .  
cho.rlzić zw yk ło ;  mimo iednak tak wie lk iey  
m a s s y , amerykańskie  statki idą i w naj o ­
dleglejsze strony7.

D y m y  ogniste iak z wulkanu buchaią  
przez umyś l ny  komin ż e l a z n y ,  k tó r en za -  
razem s ł u ży  za ga tun ek  m asz tu ,  i c iągną  
się kłębami za s ta tk iem,  na p odo bi eń­
stwo ogona komet.  Żagiel  do komina pr zy ­
mo cowany  nie iest, środkiem dla b iegu sta­
n o w c z y m ,  iak raczey po- i łko wy m;  bo na- 
tura statków tego nie p o tr że b u ie . . Piec pod 
kotłem na dnie statku będący z ce g ie ł  zbu­
d o w a n y ,  że laznemi  pasami iest związany;  
a ola bezpieczeństwa wszystkie wkoło  nie-T 
go ściany drewniane s t a tk u ,  blachą w y . '  
bite. Częstym przypadkom z rozerwania  

■ kot ła początkowo zdarzonym i, t. p. nie- 
, przyzwoitości  om , dziś zaradzono; w ozem 

Dawid Heath i Owen niemało  zas łuży l i  się. 
Wspomnienia godna iest i gorl iwość o w y ­
doskonalenie statków,  samegoż parlamentu  
angiel skiego  , któren po ścis łych rzeczy  ba­
daniach w 1817 r. w y da ł  nawet  pewna  
przepi sy ,  wedle których budowa równie  
statków iak okrętów tego rodzaiu , musi 
być podeymowaną .  Cóżkolwiek  bądź,  A-
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t n e r y l o n o m  na yw ię e e y  w t y m  wzg lędzie  
w in n i ś m y .  Jeb to b y ł  p i e rw sz y  o k rę t  pa .  
r o w y  od 350 b e c z e k ,  k t ó r y  w 1S10 r oku .  
ocean  a t l a n t y c k i  szczęśl iwie p r z e b y ł  i t o ­
w a r y  z A m e r y k i  clo L i v e r p o o l  o d s t a w i ł ,  
n i e p o t r z r b u i ą c  nad 25 dni  ez a -u  do p r z e ­
by c i a  t ak w lelki e-y d rogi .

Na k a ż d e n  cal k w a d r a t o w y  k o t ł a ,  r a ­
c h u n k i e m  o z n a c z o n e  iest  par.-ie, .  i a k ie  
p a r a  z w o d y  w y d o b y t a  n a ń  w y w i e r a ,  to 
iest:  od 3 do  4 f o n t ó w .  Jeżel i  t edy  d o ­
b rze  iest k u t y  k o c i o ł ,  t o  n ie  tak ł a t w o  
p ę k n ą ć  m oż e ;  a n a d t o  b y w a  it-szcze o b o k  
s k a z o w ń i k ,  k tó re r i  o s t r zega  k a ż d e m  z b y -  
t n  e.iu parc iu :  co p os t r ze g ł sz y  d o z o r c a ,  
w o k a m g n i e n i u  c a ł ą s i l n i ę  z a t r z y m a ć  m o ­
że.  L i d u n e k  z resz tą  na  s t a t ek  9 0 s t ó p  
d ł u g i  a l 4  sz e rok i ,  b y w a  do  75 b ec ze k  
c i ęża ru ,  to  iest  14 ,000  f u n t ó w ;  pędz i  go 
siłó tu c h i n y  r ó w n a  p oc i ą g o w i  czy l i  siła 
U  k o t r .  O g i e ń  po d  k o t ł e m ,  dla u t r z y ­
m a n i a  tey s i ły p o t r z e b u i a  na  9 4  g o d z i n  
d o  2-|. b e c z k i  węg l i  z i e m n y c h .

Ile w y n a l a z e k  s t a tk ó w  p a r o w y c h  p r z y ­
c z y n i ł  się d o  h a n d l u ,  t.mios'ei w ie l u  p r o ­
d u k t ó w ,  u ł a t w i e n i a  z w i ą z k ó w  i p o d r ó ż y  

, w o d ą ,  n a y b p i e y  to  ' p o z n a m y ,  z a s t a n o ­
w iw szy  się n id tern; iż w d w o y n n s ó b  p r ę -  
d z " y  w s z y s t k o z a ł a t w i a  od o  k r ę t ów  z w y — 
c z a y n y c h ,  k t ó re  iak w i e m y  i tak k o m u .  
n f k a ć y e  l ą d o w e  z n a c z n i e  w  p o ż y t k a c h  
s w y c h  p r z e w y ż s z a ją ,  O w ę t  przy.  d o b r y m  
w i - t r z e  i p r z y i a z n y c h  o k o l i c z n o ś c ia c h ,  d > 
3 s topn i  d z i e n n i e  p r z e b y w a ,  bo  45  mi l  
i e o g ra f  t z n y c h  ( c z y l i  60  p o l s k i c h . )  O d ­
s taw a  z i e m i p p ł o d ó w  i ws ze lk i ch  t o w a ­
r ó w  r u o r z m  od prz - w o z o w e g o  ( f r a c h t u )  
ko sz tów  z m n i e y s z o i j y r b ,  iest zadziw i d ą ­
cą.  Oo  A r h a n g - l u  np.  aż do  Ai t iszUr-  
da r ń u  o k o ł o  p r z y lą d k a  p ó ł n o c n e g o  i 
N o r w e g i i ,  t o  iest  4 0 0  [ m i l  i e ogra f i -  
c z n y c h ,  o d  ł a s z t u  zboż a  n ie wi ęc ey  się

p i  . i, od  iak t e goż  z A m s t e r d a m u  do D yś -  
se idorf  po d  w o d ę  p ł y n ą c ,  to  iest  mil  t y l ­
k o  27 .  K r ó t k o  mów iąc ,  5 0 0  mil  m o ­
r z e m , a l b o  2 6  itfil r z e k ą  l a b  6 m i l , l ą ­
d e m ,  w r ó w n i  co d o  k.O‘z t ó w  o d s t a w y  
b r a ć  m o ż n a ,

Z t ą d  ł a t w e  p i i ę c i e ,  j a k  w ie lk i  w p ł y w  
m a  że g lu ga  p r zez  m o r z e  na  k u p i e c t w o  
a m i a n o w i c i e  zbo ż a  , k tó re  tak l i c z n y m  
Li nas p o p a d ł o  z m i a n o m ;  r ó w n i e  p o y — 
m n i e m y  u p a d e k  w ie l k ic h  i p o t ę ż n y c h  
n i e g d y ś  m ia s t  w ł o s k i c h  W e n e c y i , G e ­
n u i ,  i t, p . ;  po  o d k r y i e y  . a lb o w ie m  
d r o d z e  m o r s k i e y  p r z e z  P o r t u g a l c z y k ó w  
d o  I n d y  i w s c h o d n i c h ,  na  p rz y lą d ek  d o -  
b r e y  nadz ie i  ( i 4 0 8 ) ,  r ó w n i e  h a n d e l  i ak  
i c h  z n a c z e n i e ,  chy l i ć  się za czę ły .  O k o ­
l i c zn o ś ć  t a ,  Większy p o d o b n o  m i a ł a  
w p ł y w  i t u  po  m\  s in  ość K r a k o w a ,  n a d  
s a m o  p r ze n i es i e n ie  s to l i cy  m o n a r c h ó w  
d o  W a r s z a w y  i n a k o n i e c  los  t e n że  d o ­
t k n ą ł  nasz p r o d u c t  t a rb i e r sk i  Cz er w ie c  j 
b o  K o s z e n i l l a , n i e t y l k o  d o b r o c i ą  b a r ­
w y  ale i ł a t w o ś c i ą  d o s t a w y  z A m e r y k i ,  
g ó r ę  n a d  n i m  o s i ą g n ę ł a .

IV.

C I E K A W E  Z A W I A D O M I E N I E  O 
Z M Y Ś L i N O Ś C l  PS O W.

W N o r w e g i i  ocz ek iw a n o ,  raz w n ie ­
dzie l ę  p o w r o t u  p r e d y k a n t a  z wsi  d o  iego  
para f i i  nale-Żącey, g dy  tym ,c za se m z a m ia s t  
n e g o ,  p r z y b ie g a  pies zd y s za n y ,  t o w a -  
r z y są cy  z w y k l e  p a n u  sw<-rnu. Z p o c z ą t ­
k u  r o z u m i a n o ,  że pan  n i e d ł u g o  po n i m  
n ad e y d z i o ,  ale pies  b y ł  b a r d z o  n i e -  
s p o k o y n y ,  b iega ł  po  p o k o i u ,  ł a s i ł  się p a ­
ni sw oiey ,  i na d rzw i  iey w sk azy w ał -  u  
d e r z o n a  tern,  p o s ł a ł a  s ł u g ę  n a p r z e c i w  
mężowi  swemu,  ale g o  n a d r o d z *  nie  spot -



—  264

1 k a ł .  N a k o n i e c ,  g d y  p i e s  nie przestał  sko-  
\ y ycz eć  i łasi ć się,  zacizęła się obawiać,  
ab y  się m ę ż o w i  i ey p r z y p a d e k  iaki n i e ­
sz cz ęś l iw y  n ie w ydarz ,y ł .  P o s ła ła  więc  
p ow tó rn ie  k i lk u  lu d z i  w r a z  z p s e m ,  s z u ­
kać iego.  Zn ale ź l i  n a re s zc ie  za ś l a d e m  
psa,  pana l eż ę ce g o  w  d o l e ,  pod  ciężarem  
p o ia z d u  i konia ,  n i e m o g ą c e g o  o s w o i e y  
m o c y  w y d o b y ć (s i ę ,  z  n ieb ezp ie cze ń s t wa  
t ego .

P ies don osi P o tc zm is trzó w i o śm ierci swego 
p a n a  , i  w skazu ie zabóycę.

P o s t y l i o n  p e w i e n  d o s t a ł  od  p o c z t m f -  
strza w p o d a r u n k u  psa,  który m u  wszę ­
dzie t o w a r z y s z y ł ,  g d z ie k o lw ie k  j e c h a ł .  
Jedną nocą  nie przyszła  poczta  o z w y -  
e z a y n y m  czasie,  pocz t in i s trz  czeka ,  na­
reszcie zamiast  p o c z t y ,  przybiega pies  b e z  
t ch u p ra w ia  szczekaiąc i  wy i ą c ,  S p o s t r z e g ł ­
szy pocztmistrza,  s k o c z y ł  do n ie go , i  wraca 
z n ó w  tą drogą,  którą b y ł  przysz-cl!'.  
P o cz tm is t rz  przestraszony,  każe sobie ko-  
nia os iod łać  i iedzie za psem.  Z na ydu -  
ie na drodze wó z  p o c z t o w y ,  ale skra­
d z io n y  i bez  p os ty l io n a .  Pies  zwraca się 
k u  sośn in ie  gęs to zaros łey,  pan idzie z a ­
n i m ,  i zn ay d ui e  s ług ę  sw e g o  zabi tego .  
Z w ie rz ch no ść  po szu ki w a ła  d ł u g o  ż ab ó y -  
cy,  ale wszys tko  d a r e m n e m  b y ło .  N a -  
koriiec i e ch a ł  raz pocztmistrz w t o w a r z y ­
s t wie  s w e g o  psa do  pobl i sk iego  miasta.  
Gdy p o ł o w ę  drogi  przebyl i ,  wp a d ł  pies  
nie maiąc z w y c za iu  tego , i a k oby  
w ś c i e k ły  n a - k a n o n i e r a  s t o iącego  przed  
dotnem.  Kanonier  czuiąc się b y dź  p o k r z y ­
w d z o n y m ,  mióta ł  o b e l ż y w e m i  wyrazami .  
A l e  pocztmistrz ,  którego n i e z w y k ł y  psa 
napad i wśc i ek łoś ć ,  u d e r z y ł a ,  u d a ł  się 
na tyc hm ias t  do p u łk o w n ik a  ta mteysz°go  
p u ł k u ,  a kanoniera p rz yt r zy m ać  roz­
kazał .  Sam po s tę po w a ł  za strażą. S k or o

pies u y r z a ł  powt órn ie  k a n o n ie r a ,  zaczą ł  
się na n o w o  s r o ż y ć  i p o b i e g ł  przed n iem' ,  
bez zad n ey  o d w ł o k i  p o s t ę p o w a n o  za psem  
i u j r z a n o  g o  iak się w dr apa ł  na b l i sko  
lezącą s ł o m ę ,  a szperaiąc w  n iey  p o w y c i ą ­
g a ł  ieszcze rzeczy,  które z w o z u  p o c z t o ­
w e g o  sk radz ionemi  zos ta ł y .  W skut ­
ku  tego w y d a n o  w Ber l in ie  na kanon iera  
w y ro k  śmierci .

P e w i e n  of icer m ia ł  wie lk ie g o  a n g o l — 
sk iego  psa,  k tóreg o ,  w y ie ż dz a i ąe  d o A m e -  
ryki  na wie lką  wypr aw ę  prz ec iw ko  p ó ł ­
n o c n y m  A m e r y k a n o m ,  w do m u  s w e y  g o ­
sp od y n i  w Angl i i  zo s t aw i ł .  Podczas  n i e ­
ob ecnośc i  i ego  pana, '  u w a ż a n o  w tera 
zw ie rz ęc iu  pew ną posępnpść i sm ute k ,  
które  iako tyezące się psa n ik o g o  n i e o b -  
ć h o d z i ł y .  Gdy  officer p o w r ó c i ł  z kampa­
nii ,  l e ża ł  pies właśn ie  pod ten czas pr zed  
terai samemi  drz w iam i  pukoiu  , k tóremi  
0 :1  w n i y ś ć  chcia ł ,  S p oy r za ł  się pies b y ­
stro i n i g l e  p o z n a ł  sw e g o  pana.  S k o c z y ł  
z przeraź l iwym za w y c ie m  na s z y i ę ,  l i za ł  
twarz i e g o ,  i u p a d ł  w tym s a m y m  m o — 
rueneie u n ó g  iego,  bez życia ! '
— W  roku 1 7 8 2 .  p ew ien  rządca p o s i a d ł o ­
ści na p rzedm ieśc iu  w Paryżu,  w y br a ł  s i ę  
w towar zys twie  psa i e d y n e g o  do  miasta,  
chcąc p ię k n y  plac tai-gu z o b a c z y ć  • w c h o ­
dząc do miasta za b ron ion o  m u  psa brać  
z sobą.  Upros i ł  za tem warty s t o i ą c e y ,  
ażeby  g o  ta do czasu nadej  ścia gd z i e  prze­
c h o w a ł a ,  zaręczaia^,  że n igdz ie  nie u c ie -  
cze.  Z a sp ok oiw szy  sw o ię  c i eka woś ć  na  
i ar tnarku , wracał  iuż  do d o m u ,  k ied y  
spos trzegł  że zegarek utraci ł .

Uskarżał  się na to przed s z y ld w a c h e m  
dodaiąc,  iż i e ż d i  z ł o d z i e y  zn a y d u ie  się na  
iarmarku,  nie W ą tp ;, aby pies w yn a le ść  g o  
n ie  miał .  Gdy  m u  sz y ld wa ch  p o z w o l i ł  
doświadczać tego ,  p r z y w o ł a ł  psa,  d a ł  m u
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d o  z r o z u m i e n i a  że u t r ą c i ł  ze ga r ek ,  i r o z ­
k a z a ł  m u  t a k o w y  w y s z u k a ć .  S k o r o  pies 
d o m y ś l i ł  się czeg o  p a n  ż ą d a ,  p o b i e g ł  z 
s z yb k oś c i ą  na  p lac t a r g o w y ,  a w k r ó t c e  
w r ó c i ł  z o z n a k a m i  -radości  i n i e s p o k o y n o -  
śoi, z a w y ł  p o c i c h u ,  p o c i ą g n ą ł  p a n a  sw e g o  
za s u r d u t ,  to b i e g ł  k i lka  k r o k ó w  n a p r z ó d ,  
t o  z n ó w  się wra ca ł ,  i a k b y  m u  c h c i a ł  po ­
w i e d z i e ć ,  że b y  za n im  p o s t ę p o w a ł .

Idąc tak pan  za psem,  spos t r ze g ł  iż spo-  
k o y n i e  s t a n ą ł  p r zed  p e w n y m  i e g o m o ś c i ą  
u b r a n y m  p o r z ą d n i e  , k t ó r y  n i e u s t a n n i e  
swe  o c z y  z w r a c a ł  na  w szys tk ie  b u d y  i a r -  
m a c z n e ,  W o ł a n o  na  psa,  l ecz  n a p r ó ż n o ,  
ż a d n e  g r o ź b y  an i  u d e r z e n i a  nie  p o t r a f i ł y  
g o  od pę d z ić  ze'  s t a n o w i s k a ,  p r z e p u s z c z a ł  
i n n e  o s o b y ,  ale z a t r z y m y w a ł  t e go  u b r a n e ,  
go  p a n a ,  k tó r y  śc ią g n ą ł  n a  s i ebie  w s z y ­
s tk i c h  u w a g ę .

P o l i c y a n t  k t ó r e m u  ca łą  tę r z e c z  o p o ­
w i e d z i a n o ,  p r z y t r z y m a ł  t e g o  j eg om ośc i  i 
Z a p r o w a d z i ł  d o  k o m m i s a r z ą .  P i e s i  pan po-  
szli za  n i m  i p r z y  d r z w i a c h  da l s ze go  w y ­
p a d k u  o cze k i wa l i ;  t y m c z a s e m ,  p r z e t r z ą - - 
sa n o  m u  k ieszen ie  i z n a l e z i o n o  w n ic h  8, 
z e g a r k ó w ,  12 t a b a k i e r e k ,  te r zeczy  o d ł o ­
ż o n o ,  p r z y w o ł a n o  w s p o m n i o n e g o  rz ą d c ę ,  
k t ó r y  d o k ł a d n i e  z e g a r e k  u k r a d z i o n y  
o p i s a ł ,  lecz p r o s i ł  k c m m i s a r z a  , aby  z e ­
g a r e k  z ł o ż o n y  z i n n e m i  , pies i e go  p o zn a ł ,  
u c z y n i o n o  z a d o s y ć  p r o ź b ie  i ego,  p rz e ­
n i e s i o n o  ie wszys tk ie  d o  p o b l i s k ie y  k o m o ­
r y ,  a pies w is tocie t e n  w y b r a ł ,  k tó r eg o  
r zą dca  p o p r z e d n i o  d o k ł a d n y  z d a ł  opis.
—  Kup iec  p e w ie n  i e c h a ł  r a z u  j e d n e g o  
k o n n o ,  d o  sąs i ed zk ie go  mia s ta ,  a p u d e ł  
i ego  b i e g ł  t u ż  p rzy  n im.  Z a ł a t w i w s z y  
swoie  s p r a w u n k i ,  -po wr aca ł  d o  d o m u ;  na 
d r o d z e  s p a d ł  m u  t ł o m o c z e k ;  w k t ó r y m  
z n a c z n a  b y ł a  s u m m a  p ie n ię d z y ,  i n ie  
spos t r zeg ł  t ego .  'Ale, -pies w id z i a ł  to ,  nie 
m ó g ł  zaś t ł o m o k a  ani  p o d n ie ść ,  ani  też

ue iągnąc ,  p o b i e g ł  za panem,; W s k o c z y ł  n a -  
k o n i a  , i tak m o c n o  s z c z e k a ł ,  ż e k u p ie c  
n ie  wi ed z ia ł ,  co się m a  z n a ­
czyć.  Kaz a ł  m u  mi lczeć ,  u d e r z y ł  g-o r az  
b a t e m ,  ulo to  w sz y s tk o  n ic  n i e  p o m o g ł o .  
P ie s  n i e jp r z e s ta ł  sz cz ek ać  i w y ć ,  o g d y g o  
t e n  p o w t ó r n i e  u d e r z y ł ,  n a p a d ł  na  k o n i a ,  
.chcąc go  n i e j a k o  s z c z e k a n i e m  i k ą s a n i e m  
p r z y m u s i ć ,  a ż e b y  s t a n ą ł .  K u p i e c  się 
p r z e l ą k ł  i  s ądz i ł ,  że się p ie s  i ego  w śc i ek ł .  
L u b i ł  g o ,  ża l  m u  więc b y ł o  . z a b j .  
iać go;  s t a r a ł  g o  się r ó ż n e m i  s p o s o b a m i  
u sp o k o ić ,  al e na p r ó ż n o :  na r es zc ie  u c h w y ­
c i ł  za p i s to le t ,  o d w r ó c i ł  t w a r z  i w y s t r z e ­
l i ł .  D o b r y  pies sp ad ł  z k o n ia ,  p r z y s z e d ł  
j e d n a k  p o t e m  t r o c h ę  d o  s iebie ,  p o w s t a ł  
i k u  p a n u  za cz ą ł  sią czo łga ć .  T e n  n ie  
m o g ą c  zn i eś ć  w i d o k u  t ego ,  s p ią ł  k o n i a  
o s t r o g a m i  i p o j e c h a ł .  W k r ó t c e  p o t e m  
obey i zał  się j e d n ak ,  a obr ac a t ą c  się, s p o ­
s t r ze g ł ,  że t ł o m o c z e k  z g i n ą ł .  T e r a z ,  
d o p i e r o  d o m y ś l i ł  s i ę ,  że z g u b a  ta  b y ł a  
p r z y c z y n ą  s z cz eg ó ln e g o  p o s t ę p o w a n i a  p s a ,  
a z a s m u c o n y  o  psa i s k ł o p o t a n y  o  p i e -  
n i ę d z e ,  w ró c i ł  g a l o p e m  d o  nsieysca,  n a  
k t ó r e n i  p u d l a  z a b i ł .  N i e  b y ł o  g o  t a m ,  
a l e  p o s t ę p u i ą c  za ś l a de m  k r w i ,  z n a l a z ł  
psa  i u z  p r a w i e  z d y c h a j ą c e g o ,  i p rz y  
t ł o m o c z k u  z p ie n ię d z m i  l eżącego .  S k o ­
c z y ł  z k o n i a ,  ch c ąc  się p r z e k o n a ć ;  
czy l iby  g o  ieszcze u r a t o w a ć  n ie  m o ż n a  
b y ł o ;  al e pies,  p o l i z a ł  t y l k o  ieszcze r ęk ę  
sw eg o  p a n a ,  k z d e c h ł .
—  M a ł y  i eden  b o l o ń s k i  p ie sek ,  k tó r e g o  
n a  noc  dla  "z imna  w s u k n i e  o b ł ó c z o n o ,  
w s t a w a ł  z r a n a  n a y p i e r w e y ,  i w k r a d a ł  
się t a i e m n ie  do  d o m u  sąs iedzkiego ,  w k t ó ­
r y m  p o d o b n y  b y ł  p ie sek .  P r z e z  s w o ie  
ł a s i e m e  sie; i p r z y m i l a n i e , z d o ł a ł  n a k ł o ­
n ić  d o m o w y c h ,  że m u  p r a w i e  c o d z i e n -  
n ie  n o c n e  z d e y r a o w a l i  s u k n i e ,  a b y  t e ra  
W J g o d n i e y  m ó g ł  z d r u g i m  p i e s k i e m



i g r ać .  R a z u  i e d n e g o  n i k t  m u  nie c h c ia ł  
V  l eni  d o p o m ó d z .  Ale  z n a l a z ł  na  to  

s p o s o b ,  b o  prz«wr. ic ; i iąc się p o  s t o l a c h  
i ł a w k a c h ,  t e g o  d o k a z a ł , ,  ze sob ie  sarn 

m ó g ł  o d z i e ż  z d e y r u o w a ć .  P r z e z  n i e i a k i  
cz as  ci ągle się sarn r o z b i e r a ł a ż  n a r e ­
szcie d o s t r z e g ł  t e g o  pan  iego, ,  i o d t ą d  

s a m  m u  k a ż d e g o  p o r a ' n k u  s u k n i ą  zdey»  

m o w a! '  i p u s z c z a ł  n a  woln ość . ,  W  p o ­

ł u d n i e  i w i e c z ó r  w r a c a ł  d o  s w e g o  w ł a ­

s n e g o  m ie s z k a n ia .  N i e k i e d y  z a s t a ł  le­
szcze  d o m  sąsiedzki  z a m k n i ę t y ,  ale przez- 

m o c n e  szczekan ie , ,  t o  sp raw i ł , ,  że mu- 
z a w sz e  d r zw i  o t w i e r a n o . .  Szczekanie -  

t o  u p r z y k r z y ł o  się m i e s z k a ń c o m  te go  
d o m u ,  zaczęl i  w i ę c  o k n e m  k a m i e n i a m i  
n a  n i e g o  r z u c a ć ;  p o t r a f i ł  i e f lnak  p r z r z  

p r z y t u l e n i e  się d o  d r z w i  u n i k n ą ć  p e c ' s - 
k ó w  n i e p r z y j a c i e l s k i c h .  Ró z g am i  p o te m  
o d p ę d z a n o  go ,  al e p iesek t r n  p o w r a c a ]  

i c z e k a ł  d o p ó t y ,  az  d r z w i  o t w o r z o n o .  

Z n o w u  g o  o d p ę d z o n o .  Z n a l a z ł  sob ie  

p o t e m  ta k ie  m i e y s c e ,  gdz ie  go  i k a m i e ­

n i e  dos ię gn ąć  i s ł u ż ą c y  s c h w y t a ć  n ie  

m og l i . .

P e w n e g o  d n i a , ,  w i d z i a ł ,  iak m a ł y  

c h ł o p i e c  p r z y s z e d ł  d o  d r z w i , ,  a z n a l a z ł ­

szy  ie z a m k n i ę t e ,  u c h w y c i ł  za k o ł a t k ę ,  

i  w e  d r z w i  n ią  u d e r z a ć  zaczą ł .  P ies  
u w a ż a ł ,  że na  t o  k o ł a t a n i e  o t w o r z o n o  

c h ł o p c u  d r z w i .  S k o r o  go  w p u s z c z o n o ,  

p i e s ek  s t a n ą ł  n a  t e m  s a m e m  m i e j s c u  

p r z e d  d r z w i a m i ,  p o d s k o c z y ł  k i lka  r azy

w g->rę, p o r u s z y ł  k o ł a t k ę ,  . u d e r z a n i e  n a ­

s t ąpi ło ,  z a p y t a n o  sic z d o m u ,  k to  t a m ?  

a n i e  o d e b r a w s z y  o d p o w i e d z i ,  o t w o r z y ł  

d r z w i ,  pie s u r a d o w a n y  w s u n ą ł  się d o  

m i e s z k a m  i a s w e g o  p r zy i ac ie l a .  D i u g o  

i t / . yw a ł  t e g o  s p o s o b u ,  a p rze z  f o r t e l  i 
dowcip-  p o t r a f i ł  sob ie  z i e d n a ć  ł a sk i  d o ­

m o w n i k ó w ,  t ak żp m u  o d t ą d  d o z w o l o ­

n o  b e z  p r z e s z k o d y  o d w i e d z a ć  sw e g o  
p r zy iac ie l a .

—  H a rtse n ke r  w  u w a g a c h  s w o i c h  n a d  
h i s t o r y ą  n a t u t a l n ą ,  t ak m ó w i  o  p e w n y m  
ps ie :  T o w a r z y s z y ł  o n  p a n u  s w e m u  co 

n i e dz ie la  d o  C h a r e n t o n  b l i s k o  P a r y ż a .  

P a n  w y s ł u c h a w s z y  t a m  msz y ,  r esz tę  d n i a  
p r z e p ę d z i ł  u  i e d n e g o  z s w o ic h  p r z y j a ­
c i ó ł .  J e d n e y  n i e d z i e l i ,  n i e  c h c ą c ,  a b y  
pies za n i m  p o s z e d ł ,  k a z a ł  go  z i m -  
knąć . .  B iedne-  to  z w i e r z ę ,  c z u ł o  się 
b y d ż  b a r d z o  n ie szczęś l iwe , ,  ale m u s i a ł o  

t ą  r azą zn ieść  c i e r p l i w ie  sw oi ą  n ie wo le .  
Ną.  d r u g ą  n ie d z i e lę  z a m k n i ę t o  g o  p o ­

d o b n i e ż , .  b i e r z e  się więc  na s p o s ó b ,  

w s o b o t ę  i e szcze w i e c z o r e m  Wyszed ł  

z P a r y ż a ,  i w n ie d z ie lę  z r a n a  c z e k a ł  
i u/, na  sw e g o  p a n a  w C h a r e n t o n .  C z ł o ­

w ie k  m ó g ł ż e b y  sob ie  l ep iey  w t a k i m  
p r z y p a d k u  p o r a d z i ć ?


